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prsyjmuje tylko frankowane Jlaty
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Nieporozumienie między prezydentem kró
lewskiego sądu sprawiedliwości i adwokatami 
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T u r c y j a :  Dalsza podróż Sułtana po k ra ju
1 powrót do Konstantynopola.

'Sowiny.
W iadomości handlowe i  p rzem ysło w e ;  Ze Lwo
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Dodatek n adzw ycza jn y .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z W i e d n i a .  —

J .  C. K . apostolska Mośó raczył własnoręcznie 
podpisanym dyplomem właścicielowi dóbr W oj
ciechowi B r a n d y a  galicyjskie szlachectwo 
najłasbawiej potwierdzić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ie lk a  B ryta n ija  i  Irlan d yja.
Z L o n d y n u  d n i a  18.  c z e r w c a .  W ięk

szość ministery jalna podczas kweslyi o enkrze 
rozdwoiła s ię ;  pan M i l e s  wniósł dnia l5g o  
czerwca propozycy ję , aby cło od wprowadza
nia cukru z kolouij angielskich na 2 0  szylingów 
od cetnara zm nie jszono; wniosek te n ,  po ży

wych debatach, chociaż się kanclerz izby skar
bowej przeciw lakowemu oświadczył, przyjęto: 
241  głosami przeciw 221.

W skutek  tego glosowania izby niższej na 
rządową propozycyję , dotyczącą kwestyi o cu 
krze, zagrażało gabinetowi niebezpieczne prze
silenie. Na posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  d. 
17. czerwca chcie li ministrowie przed wystą
pieniem  z gabinetu, dać wprzódy ostatnie swe 
oświadczenie, jednakże natarczywej, a nawet 
prawie grożącej mowie Sir R o b e r t a  P e e l  
i lorda S t a n l e y  powiodło się przeciwne ży
wioły ich  partyi do upamiętania się i posłu
szeństwa nawrócić. Atoli ze strony »m ł o d  e j  
A n g l i i * ,  której przewodnikiem je s t  pan 
d ’ ] s r a ~ l i ,  byli ministrowie jednakże na 
w ie lb i ;  zaczepki wystawieni. Obstawali oni 
przy p ień .  -zym swoim planie, aby nie zm n ie j
szać cła  od wprowadzania c u k r u ; nastąpiło gło
sowanie izby na wniesioną w piątek przez pana 
M i l e s  poprawkę, którą 255 głosami przeciw 
233 o d r z u c o n o .  Wszelako ta większość 2 2  
głosów nie może dla m ioisteryjum  na przyszłość 
wielkiej wzbudzić nadziei , gdyż rozdwojenie, 
i że tak powiemy rozprzężenie w ielk ie j partyi 
konserwacyjnej przez tak sprzeczne głosowania 
ju ż  ó f  podwakroć pojawiło.

Rozpoczęcie obrad w i z b i e  w y ż s z e j  nad 
prośbą repealistów o kasacyję wyroku , wyzna
czył l o r d  k a n c l e r z  na dzień 4. lipca. 
Jed en  z dęblińskich rzećzbików ze strony o b -  
żałow anych, przysłał tutejszym do bronienia 
ich  sprawy przed izbą wyższą obranym  adwo
k a to m , potrzebne papióry dla uzasadnienia 
prośby o kasacyję wyroku.

Z  Dublina pod dniem 15. czerwca donoszą: 
Dziennik E veniny-Post z dnia dzisiejszego ogło
sił następujący dokument, najważniejszy z tych 
w szystkich, ja k ie  dotychczas pod względem 
rządowego prześladowania i uwięzienia 0 ’C o n- 
n e l l a  na widok publiczny wydano. Napis 
jeg o  je s t  l a k i : »Oswiadczeuie zgromadzonych 
dnia 13. czerwca w domu D a n i e l a  0 ’ Con->
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® e 11  przełożonych tudzież innych członków 
korporacyj prowincyjonalnych o stanie Irlandyi.* 
B rzm i on ja k  n a s tę p u je :

»My przełożeni i t. d. poniżej wymienionych 
m iast Irlandyi (Kork , L im erick  , Waterford, 
B ilkenny , B lo n m e ł,  Drogheda, Galway, Ennis, 
Newross., K a r r ik -o n -S u ir , B e l la  i Fethard) , 
przychyla jąc się do życzeń naszych wyborców 
■i spółobywateli, odwidziliśmy tę stolicę dla tego, 
aby D a n i.e 1 o w i 0 ’C o n n e 11 okazać nasze 
poważanie i doręczeniem rozmaitych , naszej 
staranności powierzonych adresów, przynieść 
mu zapewnienie, ja k  szczerą i trwałą je s t  ich 
wdzięczność dla naszego uwielbienia godnego 
z io m k a , i ja k  wielkiem je s t  ich  oburzenie 
z powodu tego, w jeg o  osobie naszemu narodowi 
wyrządzonego zhańbienia. A chociażeśmy za
m iaru  naszego poselstwa nie dopięli (wiadomo, 
że deputacyi nie przypuszczono), jednakże uzna
liśmy za rzecz potrzebną , aby tak ważnej 
chwili , tak wielkiego przesilen ia , które zgro
madziło znaczną część ustanowionych przez 
Ind władz tego kra ju  , nie pominąć bez uro
czystego i dobrze rozważonego oświadczenia , 
ja k ie  je s t  nasze zdanie o teraźniejszym składzie 
spraw w Irlandyi. Gdyśmy się spóinie nara
d z il i , aby z pewnością się dowiedzieć, ja k  da
le c e  opinija publiczna w różnych naszych m ia
s tach  zgadza się z powierzonemi nam adresami, 
i  gdyśmy starannie rozważyli, ja k  rząd postę
pował w pomiecionym procesie stano —  zaczą
wszy od ta jem nego zniknienia katolików z listy 
p rzy się g ły ch , j a k  mianował zupełnie odrębny 
co do swojej istoty sąd przysięgłych, ja k  później 
zastosował ca łk iem  nową ustawę o sprzysięze- 
n i u , a wreszcie jak  sprzecznie z zdaniem j e 
dnego z znakomitych członków sądu spraw»e~ 
dliwości Oueens-Bench, który się za nową pro
cedura oświadczył, i wbrew oświadczeniu zna
kom itych prawników i polityków w A jig li i , 
że  0 ’ G o a o e l l  nie był poc*civv'e prze
słuchany , zakończył wymuszony® wyrokiem 
sądu , i gdyśmy się przekonali» z® postępowa
nie to ,  j a k  to się dzieje w oblicza św iata, 
hańbi ten wyrok uzyskany * czyni m ęczenni
k ie m  najpierwszego z obywateli ir landzkich , 
tedy przedkładamy teraz na piśmie następu
ją c e  uroczyste i sumienne oświadczenie : Z e
pomieciony proces stanu i skutek  je g o  w wiel
k ie j  masie ludu, z którym my połączeni je s t e 
śmy, równie ja k  i w całym kra ju  obudził wielką 
o b a w ę , że ani m a ją t e k , ani wolność , ani ży
c ie  dotąd nie będą bezpieczne, dopokąd naro
dowemu uczuciu tak  nieprzyjazna i ludowi tak 
szkodliwa administracyja w urzędowania pozo
s ta n ie ;  za nic innego ja k  tylko to mogłoby

rozjątrzenie ludu powiększyć, iż z jed n e j  
strony pod formą ustawy przystępowano do 
najucietniężliwszych środków , z drugiej strony 
ministrowie łudzili lud irlandzki , gdyż nawet 
w mowie z tronu obudzali nadzieję , że spra
wiedliwie jego prawo wyborów rozszerzą, a to 
zupełnie w tymże samym czasie, w którym j e 
dno z przedłożonych teraz rozporządzeń wnieść 
zamierzali, a które, je ź l i  w ustawę zamicnionem 
b ę d z ie , tedy to nikczemne prawo wyborów, 
k tóre  posiadamy, prawie zupełnie zniszczy; 
że lud irlandzki nigdy nie może wspierać ta
k ie j  adm inistracyi, która się zobowiązała , za
żalenia zgromadzeń Irlandyi, i panujący kościół 
w całe j ich  potworności utrzymać , ze ińy po
mim o wielu czczych przyrzeczeń nie widzimy 
dotąd żadnego usiłowania, aby rząd chciał pa
nującem u nieszczęściu zapobieda i że się dla 
pognębionych w ielk im  czynszem dzierżawców 
żadndj ulgi w ich niedoli, a dla naszych głodem 
m rzących robotników żadnego powszechnego 
zatrudnienia nie spodziew0® y ;  ze wszystko to, 
czego się po ić j  wiele0 sławnej przez anli- 
irlandską administracyjf mianowanej komisyi 
rozpoznawczej spodziewać m o ż n a , je s t  zapó- 
źnem  sprawozdani0® , z którego podobno ża
dne praktyczne dobro nie wyniknie ; że , pod
czas gdy z wielAiem zastanowieniem objawiamy 
nasze zdanie, iż teraźniajsza administracyja nie 
zgadza się *  pomyślnością Ir la n d y i , przekony- 
wujemy się oraz codzieńnie coraz m ocnie j ,  że 
ani swobody, ani prawo wyborów ani socyjalna 
pomyślność ludn dopóty sk u te cz n ie , a nawet 
w ogóle pod żadną administracyja zabezpieczone 
być uie mogą , 'dopokąd irlandzkiemu narodowi 
przez przywrócenie jeg o  własnego parlamentu 
udział w rządzie pozwolonym nie będzie.0

E eening-Post d od a je , że lord m ajor  oświad
czył , iż się zgadza z objawionem w tym adre
sie prowincyjonalnych korporacyj zdaniem, co 
także nastąpiło ze strony d ep u tacy j ,  k tóre  
% wielu innych m ie jsc  przybyły.

Królowa W i k t  o r y j  a odbędzie połóg w zam
ku W indsor; J e j  królewska Mość spodziewa 
się tegoż połogu na początku miesiąca łipca- 
do tego czasu powróci księżna B e a t  do Anglii’

C ran cy ja*
Z  P a r y ż a  d u i a  17go  c z e r w c a .  Książę 

J o i n v i l l e  od jechał dzisiaj do T o u lo n u ; to
warzyszył m u jeg o  oficer służbowy, okrętowy 
porucznik T o u c h a r d .

Podług wiadomości z Algieru pod dniem 10. 
czerw ca, je n e r a ł  marokański, który dał hasło 
do b o ju , otrzymał od swego przełożonego na. 
gaDę. Sądzono przeto pow szechnie , że się na
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tern cała wojna zakończy. Marszalek B u g e a u d  
przybył do Orana i odjechał zaraz do obozu 
w Lala-M agrnio , gdzie się je n e r a ł  Ł a m o r c i e -  
r e  znajduje.

Journal des Debats z dnia dzisiejszego zawió- 
ra  artykuł o kwestyi marokańskiej. Francy ja  
nie zostaje jeszcze w wojnie z państwem ma- 
ro k au sk ie m , ale stosanki są tego ro d z a ja , iź 
do takowej przyjśó m oże, jeź l ib y  Sułtan A b- 
d e r r a l i m a n  mądrej rady usłuchać nie ch c ia ł ;  
m y nic chcem y powiększyć francuzkich posia
dłości w A fryce,  ale chcem y j e  zabezpieczyć; 
—  Maroko nie może być dłużej przytułkiem  i 
zbrojownią dla nieprzyjaciół Francyi.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  zajmowała się dnia 
17go czerwca w swych b iu rach  uprzednićm  
naradzeniem się nad głosowanym przez izbę 
parów projektem  do ustawy, który n a u k i  
p o d r z ę d n e j  się dotyczy. Z loku rozpraw i 
wyboru komisy! poznać m ożna, I c  izba depu
towanych nie przyjmie sprzyjających ducho
wieństwu postanowień projektu . T ć m  samóm 
można pomienioną ustawę co do teraźniejszych 
posiedzeń za odroczoną uważać. Cały projekt 
do ustawy, ja k  wyszedł z debat izby p aró w , 
znalazł w biurach tylko małą liczbę obrońców; 
z dziewięciu deputowanych mianowanej komi- 
ayi do roztrząsania, nie masz ani j e d n e g o , 
któryby był za wnioskiem do ustawy w teraź
niejszym jeg o  składzie. Dziewiąci komisarze 
są : T o c [ u e v i l I e ,  T h i e r s ,  S a i n t -  M a r c -  
G i r a r d i n ,  C a r n e ,  S a l y a n d y ,  B e m u s a t ,  
Q u i o e t t e ,  O d i 1 o n -  B ar  r o t i D u p i n . —  
M inister  wyznań religijnych zachowawca pie
c z ę c i ,  mówił w swem biurze za p ro jek tem ; 
inni ministrowie powściągnęli się.

Ilomisyja i z b y  d e p u t o w a n y c h ,  które j  
polecono rozpoznanie wniosku do ustawy o n a 
u c e  p o d r z ę d n e j ,  mianowała pana O d i l o n -  
B a r r o t  swym p rezyd en tem , a pana S a i n t -  
M  a r  c - G - i r a r d i n  sekretarzem .

Członkowie k om is ji  mianowanej do rozpo
znania wniosku do ustawy o n a u c e  p o d r z ę 
d n e j ,  zgodzili się ju ż  na obranie p. T h i e r s a  
swym sprawozdawcą. Gabinet je s t  z tego po
wodu bardzo niespokojny, a pan G n i z o t  o- 
świadczyl jawnie swym p rzy jacio łom , ze m i
nistrowie zmuszeni będą z p ro jektu  o uauce 
podrzędnej uczynić kwestyję gabinetową, gdyż 
fo rm a ,  w ja k ie j  pan T h i e r s  ch c e  ułożyć swe 
sprawozdanie, nada te j  spornej kwestyi naj- 
szczególniej polityczny ch a ra k te r ,  aby przezto 
miDisteryjum obalić. Właśnie dlatego wstrzy
m ał się pan de L a m a r t i n e  onegdaj od wy
nurzenia w biurach swego własnego zdania o 
przedłożonym wniosku do. ustawy o nauce pod

rzędne j,  aby później n ie  padło na niego po
d e jrz e n ie ,  że się wraz z panem T  h  i e r s o m  
do obalenia gabinetu połączył. Nie pochwala 
on wprawdzie całkowicie rządowego wniosku, 
do ustawy, ale nie życzy sob ie ,  aby przezeń- 
panu T h i e r s o w i  drogę do gabinetu utoro
wał. Jakoż s ły c h a ć ,  że pan de L a m a r t i n e  
podczas dyskusyi nad rzeczoną ustawą wystąpi 
naprzeciw dążnościom pana T h i e r s a  i będzie 
bronił te j zasady: że tylko wtedy wolność na
uki może być praw dą, j e ź l i  albo panująca re -  
ligija państwa uznaną b ęd z ie ,  albo je ź l i  ko
ściół będzie od państwa odosobnionym; inaczej: 
albo kościół albo państwo (uniwersytet w zna-, 
czeniu opozycyi) musiałyby się zrzec ja k o w e ji  
części swej wolności, a z tąd powstałyby zno
wu to niebezpieczne spory, nad którem i teraz 
ubolewamy.

 d n i a  19go c z e r w c a .  W niosek  de
ustawy dotyczący założenia kolei żelaznej z O r
leanu do Bordeaux przyjęła dnia dzisiejszego- 
izba deputowanych 218  głosami przeciw 56.- 
Dnia 19go rozpoczęły się obrady nad koleją. 
żelazną z Paryża .do Lugdunu , na która u- 
przednio 71 milijonów franków zażadano.

Dzisiaj podczas debaty nad koleją żelazną, 
z Orleanu do Bordeaux przyjęła izba deputo
wanych poprawkę pana C r e m i e u x ,  podług 
k tóre j  członkom obydwóch izb ani w konce- 
syjach do zakładania k o le j  żelaznych udziału 
m i e ć ,  ani też w adminislracyi tychże kolej, 
posad przyjmować nie wolno.

Adwokaci paryzcy poczytali za obrazę swo* 
j e j  urzędowej godności oświadczenie barona. 
S e g u i e r ,  pierwszego prezydenta królewskie
go sądu sprawiedliwości, wyrzucającego lekko
myślność i bezsumienność tym adwokatom sa
dowym , którzy bez różnicy czy z łe j  czy do
bre j sprawy bronić sio podejmują , u trzy m u jąc  
jakoby on pomienione stówa do całego stanu 
adwokatów stosował, co przecież widocznie nie. 
było ani zdaniem ani zam iarem  prezydenta. 
P rzeto  członkowie rady adwokatów oznajmili 
mu listow nie , iż dotąd nie będą w o b e c  niego 
bronić żadnego procesu , aż pokąd on swoje
go zdania publicznie nie odwoła. Po nadarem- 
nem  używaniu u pana S e g u i e r  wszelkich 
środków pojednania , udano się do przełożo
nego Dad stanem adwokatów, a ten odpowie
dział, że ponieważ inisyja, którą m u polecono,, 
od całego stanu adwokatów uchwaloną została,, 
więc w niczem odmienić j e j  nie może. W  sku
tek  tego przybył wczoraj rano o godzinie dzie
wiątej przełożony adwokatów wraz z pięcia 
swymi kolegami w doktorskim ubiorze do sali- 
posiedzeń pierwszej izby królewskiego sądu.

i  •
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sprawiedliwości, w której było mnóstwo adwo
katów, jednakże żaden z nich nio inial na so
bie doktorskiego ubioru. Prezydent zdawał się 
nawet nie uważać na obecność sześciu depu
towanych ze strony adwokackiego stanu. Z a
czął czytać wpisane do protokułu sprawy, atoli 
żaden z adwokatów nie wystąpił w ich obro
n ie ;  przeto prezydent zmuszony był zamknąć 
posiedzenie.

Tnrcyja.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  d m a  12.  c z e r w c a .  

Dnia 3. czerwca przybył Wielki Sułtan do Dar- 
danełów, gdzie śród jeneraloych  salwów z dział 
wszystkich bateryj wylądował. Wypoczawszy 
w domu gubernatora , zwidzał znajdujące się 
na azyjatyckim brzegu warownie, i kazał tamże 
odbyć strzelanie do tarczy. Poczem  udał się 
w barce do europejskiego wybrzeża , i zwidził 
tam że warownię D eim en  Tabiassi , gdzie ró
wnież nabitem i działami wykonano manewr. 
Podczas odjazdu jego daBO znowu z wszystkich 
dział ognia. W  wieczór była iluminacyja i spa
lono sztuczne ognie. N aza ju trz ,  skoro wzej- 
szło s łoń ce ,  odpłynął Jego Wysokość na paro
wej fregacie E sseri-D żedid .

, ' Tegoż samego dnia po południu przybył
W ie lk i Sułtan4 do Miteleny, gdzie na ozdobio
nym tryjum falną bramą placu wylądowania, 
Czekało nań miedzy innymi także dziesięciu ar
cybiskupów i biskupów w ornacie pontyfikal- 
nym.

Dnia 5go pomimo niesprzyjającej pogody, 
zwidził Sułtan warownie, i kazał artyleryi wy
konać manewr. Dnia 6go zrobił wycieczkę na 
w ieś, dnia 7go był na piątkowej modlitwie 
w wielkim m e c z e c ie ,  a dnia 8go opuścił wy
spę. Sułtan kazał tak tu ,  jak  i w całej swo
j e j  podróży ho jne pomiędzy lud rozdawać dary.

Nareszcie dnia lOgo powrócił W ielki Sułtan 
W pożądanem zdrowiu do tej stolicy.

N O W I N Y .
Jesteśm y obecoie  jakoby na pograniczu dwóch 

krajów odmiennych językiem i zwyczajami: do
ganiają nas słowa kraju ledwie przebytego, spo
tykają  nowe wyrazy kraju niewidzianego jeszcze; 
jed n em  słowem jesteśm y  w zetknięciu konlrak- 
lóio  z wyścigam i konnem i, m a jącem i dotąd dla 
Lwowa powab nowości.

Kontrakty je ż e l i  nie zupełnie skończone, są 
przynajmniej na schyłku ; nikną powoli twarze 
prawdziwie kontraktowe, rubasznością i zdro
w iem  wiejskiem odznaczone, z wytężonćm na
przód sp o jrzen iem ; coraz rzadsze odzywają się

po przechadzkach owe s i ln e ,  do szerokich ła
nów przyzwyczajone f^osy, k tórych tem atem  
rozmaicie waryjowanym bywają : tabela, dzierża
wa , urodzaje, a liamerlonem niezmiennym: 
ciężkie czasy. Natomiast coraz kształtniejsze 
widzimy postacie panów i zoltejów, koni i ko
ników; coraz rozmaitsze dają się słyszeć poga
danki przeskakujące lotem  jednej chwili z 
A ia b ii ,  która dała nazwy koniom , do Anglii 
zltąd przybyły nazwiska stew ardów  i sportsm a- 
nów. Wieść stugębna z coraz nową twarzą 
przebiega miasto, wzbudzając raz po razu, to 
oczekiwanie, to wątpliwość, bojaźń lub nadzie
j ę ;  bo powodzenie ivyścigów stało sie rzeczą 
powszechnego interesu. Dla Optymistów zu'a- 
kom ici znawcy przewodniczący przedsiębior
stwu są dostateczną rękojmią, że wszystkie na
dzieje nie będą zawiedzione Pessymistom prze
ciwnie wszystko szkodzi i zawadza; i lewek na 
wieży, który mordą swą słotę wietrzy, i wiatr 
uporczywy, i niepewna pogoda, która ja k  na
umyślnie wtóruje niepewności ciekawych. T a m  
znowu ua przeła j  czyhają na ciekawego lu
dzie co zawsze wszystko wiedzą, i póły o złem  
prawią, aż nareszcie w złą wygadają godzinę. 
Do takich przepowiedzeń złowieszczych nale
żała lem i dniami wieść o zachorowaniu niektó
rych koni na wyścigi przezuaczonych; ale nie 
straszmy się, je s t  lo jedno z owych zawikłań, 
z których tern świetniej wystąpi w dzień wy
ścigów oczekiwane rozwiązanie tego dramatu 
końskiego. Stan zatem cały takiego przejścia 
ma zupełnie odrębną, żc się tak wyrazimy m ie
szaną (izyjonomiję, k tóre j  charakterystycznie zde- 
liniować niepodobna; i od dawna ju ż  kontrakty 
nasze straciły dawną wyrazistość; minęły bea 
śladu owe danglowskie powoziki z owsem pod 
koziołkiem , owe bombowale karety z kozłem 
ni to widela od głównego korpusu eddaloua: 
ogładzenie nowocz.esne potynkowało wszystkie 
dawne chropow atości,  m o d ą ,  która już  niko
go niezadziwi, chociażby zdybał koczy U m ie j
ski przy czwórce wiejskiej, różnomaslnej z kra
kowiakiem świecącym od galonów, a kaszkie
tem  ponsowym na głowie, doskonale angażują
cym niezgrabnego Antka. Do ciekawych po- 
strzeżeń które ten połowiczy stan nastręcza, na
leżą powozy w racające z kontraktów, k tóre  
czwałem z kosztownego miasta umykają , tak, 
iż w szybkim przelocie ledwie dostrzedz mo
żna nieukontentowanie męża uwożacego lekki pu
lares ,  żałość żony i córek  za widowiskiem ju- 
trze jszem  i pojutrzejszern, którym wczorajsze 
dodają tyle spodziewanego uroku i uczucie 
nieodgadnione bo pomieszane na twarzach wo
źnicy i kozaczka , pół -  tęskne za szynkiem
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m iejskim  i wonną gorzałką, dźwięczno Kata
rynka i ponętną szynkareczk ą , a pól-żadne 
wiejskiego sytnego jadła. Jeszcze  jedno dodać 
musimy do tego obrazku; oto faktor żydek 
wyglądający z domostwa za odjeżdżającym i, naj
lep ie j  zdołałby opowiedzieć dzieje tych przy
jezdnych  rodzin, przez krótki ich  w m ieście 
pobyt; ale milczy dyplomata uliczny, je n o  ki
wa brodą obojętnie za n im i ,  jak b y  odrzucał 
od siebie skórkę wyduszonej cytryny.

Niewiele mieliśmy tego roku widowisk w cza
sie kontraktów, o panoramie i braciach F i n n ,  
mówiliśmy już  w naszych dawniejszych donie
sieniach , a prócz tego mimo w ielkiej chęci 
wzbudzenia zazdrości w wieśniakach nie wiele 
podobno więcej do powiedzenia mamy. Fan 
M i  c h e  l i n  i uporczywą cierpliwością sw oją ,  
przemógł trudności sprzysifżooych żywiołów i 
pogody, która ja k  to ju ż  wiadomo wszystkim, 
W wiczuej je s t  wojnie z fajerwerkami , i mi
mo nawet przepowiedni M edardow ej, która 
tego roku wypadła pół-placzliwie a pól-śm ie- 
ją c o  się ja k  oblicze dziecka rozkaprysowanego 
schwyta! wl ot  chwilę sposobną i wyprawił dnia 
2:)go czerwca wielki fa jerw erk  w je z u ic k im  o- 
grodzio ; s trze la ł ,  ły sk a ł ,  dogrzewał i dopiekał 
ja k  mógł, —  co s»ę poniekąd zdało dla chłod
nego wieczora. T łu m y  widzów przesuwały się 
po ogrodzie , i gdy płacący, spokojnie przypa
trywali sio z m ie jsc  swoich cudom ogniowym, 
druga i większa połowa ciekawych z oczami 
W górę wzniesionemi śledziła gwiazd rakieto
w y c h , które sztukmistrz hojną ręką po wypo
godzonym sypał n ieb ie ,  nie rachujem y do tego 
zapaleńców zawieszonych na drzewach okoli
cznych , których księżyc srebrzył z góry, a p. 
M i c h e l  i ni  z łocił z dołu. Publiczność nasza 
ttśm więcćj była zadowolniona , ze raptem  ze 
środka ognia brylantowego w morzu strumieni 
tęczowych ujrzała cy frę :  „ Ferdynand”,  której 
ukazanie się najrzęsistszeini przywitano okla
skami. I  przedsiębierca musiał zapewne być 
uszczęśliwiony z publiczności,  bo jakby  na po- 
dziękę za łaskawe odwid/iny, rozsyłał na wszy
stkie strony miasta pukające rakiety, które pa
dając tu i ówdzie o jedenaste j  jeszcze w nocy, 
nie jed en  seu spokojny strachem  przerywały...

WIADOMOŚCI HANDLOWE ! PRZEMYSŁOWE.
(Z  korespondencji pryw atnej.)

Z e L w o w a , dnia 1. lip ca. ( Ja n n a rk  na weł
nę). Z e  wszystkich główniejszych dotąd w tym 
roku za gtanirą odbytych j a «inarków na wet* 
fię otrzymane wiadomości, iż nie tylko pokup

je s t  bardzo żywy , ale i ceny znacznie lepsze, 
kazały i nam wróżyć, iż na tutejszym dzisiaj 
rozpoczynającym się jarm ark u, ujrzymy więk
szą niżeli kiedybądź ilość wełny. Tym czasem  do 
dzisiejszego południa przywieziono pod szopy 
m ie jsk ie  wszystkiego 160  cetn., a nawet i z te j 
m ałe j  liczby tylko 4 0  cetn. (w 4  partyjach) na
leży właściwie do producentów; reszta zaś była 
ju ż  w domu sprzedaną , przeto już  w drugim 
je s t  ręku. —  Kupcy pojawili się u nas juz  od 
dni kilku jed en  po drugim, oświadczając, iż są 
gotowi płacić od 5 do 10  procentu nad prze- 
szłoroczne ceny. Do dzisiejszego południa przy
było : z Wrocławia czterech , z Wiednia dwóch, 
z W ęgier dw óch, z B ie lska t r z e c h ,  i z Ja ro 
sławia kilku kupców. ^

Sm u tna zaiste nasze ja rm a rk ,  kolej c z e k a ,  
jeżeli tegoroczny w śród najkorzystniejszych ze  
wszech miar handlowych stosunków, dla bra
ku wełny na niczem  spełznie !

Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 26. czerwca.
P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  i )  A ra

ster  N . , z C zerniow iec, 180  sz tu k ;  2) Ma
rek  N. , z Zadorówki, 9 3 ;  3) M ischoner, z Bro
dów, 1 3 0 ;  4) posiadacz dóbr, z G a l jcy i ,  121 ; 
6) Henryk E p e i le in ,  z obw. Stryjskiego , 6 0 ;  
6) Amster N. ; z Czerniowiec, 200  ; 7 )  szlach
cic, z G a lic j i ,  1 1 0 ;  8) Jakób N. , z D om bro- 
wej, 1 1 0 ;  6) Dawid K n iss ,  z Źurawna, 1 1 0 ;  
10) Chaim Hirsch, z Brzeżan, 1 6 0 ;  l l )  A bra
ham S ilber ,  z Źurawna, 1 6 0 ;  1 2 )  Mojżesz Al- 
łe r h a n d , z Żuraw Da, 1 8 6 ;  1 3 )  Gotzel N . , 
z Narajewa, 10 7 ,  —-  Ogółem 1727.

K u p i l i :

sz
tu

k

Cena jc -  
dndj 
pary 

w w. w.

ra
da

sz
Z tych 

para 
waryć 
mogła

zr. |kr. cetnar.

Stado Nr. 1. do Wićdnia 171 325 _ 9 10
Stado Nr. 2 . detto fla 330 -- 5 10
Stado Nr. 3. detto 1CV 350 -- 9 10 Ii2
Stado Nr. li .  detto 110 335 — 11 10
*Stado Nr. 5. detto 
Stado Nr. ó. poszło nic- 

sprzedane do Wićdnia. 
Stado Nr. 7- detto 
Stado Nr. 8. detto 
Stado Nr. 9- detto ko

leją żelazną

57 332 30 3 10

Stado Nr. 10. do Pragi. 155 370 — 5 11
Stado Nr. 11. detto 157 370 — 3 l l  i j ł
Stado Nr. 12. detto 180 3‘25 — 6 10
Stado Nr. 13. detto 101 312 6 91 j2
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P r z y p ę d z i l i  Da t a r g :  l )  Antoni Ga-
wlas, z M ę c in y , 52  sztok ; 2) Dawid Nowak, 
z Ł u c z y c , 1 1 0 ;  3) Major G ru m ert , z Gron- 
ziowy, 92  ; 4) Jo e ł  Goldlinger, z Jaćm ierza 
8 6 ;  5) Szm al T rzesn ow er,  z Kuniczowa, 6 i  : 
6 )  W ilh e lm  Feldstein , z Laszek, 1 0 3 ;  7 )  D o
m inik  Netrebslci z Gajów, 80; 8) Ł e b e l  Pollak, 
s  Kłodna, 111  ; 9) Hrabia Stania. Dembiński, 
z  Rogów, 22 6 ;  10) Teodor Borowski, z Maoa- 
aterca, 8 0 ;  l l )  Dominik Antoniewicz , z K a 
miennego, 158  ; 12) Jos .  S a t i l e r , z Lublińca, 
5 1 ;  13) l i r .  S ta d n ick i ,  z M agierowa, 113. — 
Małemi partyjami 504 .  —  Ogółem  1836.

+ G '
K u p i l i :

, 1 ’
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Cena je- 
dnćj 
pary 

w w. w.
Mmas
ali

Z Łych 
para 

waiyć 
mogła

zr. | kr. cetnar

Stado Nr. 1. do Berna . 40 290 8 lj4
Stado iNr. 2 . do Uilcnsdorfu 
Stado INr. 3 . po części ma- 

łemi partyjami sprzedano

40 270 8

Stado {Sr. 4. do Wartburga 
Stado Nr.. 5. małemi par

tyjami sprzedano

50. 275 1
»

8

Stado Nr. 6. do Pragi- 
Stado Nr. 7. po części 

sprzedano.

76 310 4 9

Sta io Nr. 8.. do Austryi 
Stado Nr. 9 . do Berna, i

111. 320 — 9 U4

Czech '226 244 44 — 8
Stado Nr. 10. do Berna- 76 293 30 4 9 l}2
Stado Nr. 11. do Pragi 147 350 — 11 10
Stado Nr. 12. do Berna 45 265 — — 7 1 J2
Stado Nr. 13. do Berna 
Małe partyjc sprzedano..

90

I

295 81 j4

Z Galicyi dostało się do L ipnika w tym ty
godniu 3 7 l 3  wołów. Z te j  liczby stanęło 1836 
sztuk na naszym targu, a 1727  poszło do W ie
dnia i Pragi. Prócz tego pan Bogdanowicz po
słał swoich 150  wołów kole ją  żelazną do W ie
dnia, a jeszcze  k ilka  set wołów dostało sio na 
tę stronę z G a licy i , i przed Lipnikiem zostały 
sprzedane. W ogóle można Iiczyó iż cztery 
tysiące kilkaset wołów w tym tygodnia z Galicyi 
przypędzono. —  Jakość bydta na naszym targa 
m ożemy tym razem tylko średnią nazwać; ce 
ny zaś cokolwiek spadły. —— Na przyszły ty
dzień spodziewamy sio- przeszło 4000  wołów.

Z  B erlina, dnia 20 . czerw ca. (Zdanie spra» 
wy z ja rm a rk a  na wełnę). Nasz tegoroczny 
ja rm a rk  na wełnę skończył sig ju ż  dzisiaj , to

” ed»htor J .  N. Ha mi ós ki. — Nakładem 
(Drukiem P i o t r a  Pi  Ił

je s t  dniem p ie r w e j , aniżeli według przepisu 
zwykł się zaczynać. W  ogóle przywieziono do
6 5 .0 0 0  cetnarów, a doliczywszy 3030  cotn. z da
wniejszych zapasów (najwięcej dość l ich e j weł
ny), było w ogóle 68 ,000  cetnarów , czyli do
10.000  cetn. mniej niż w przeszłym roku. T e 
goroczna strzyż wydała o 6 do 6 procentu 
m nie j od przeszłorocznej. —  Ja rm a rk  trwał 4 
dni. Dnia 17go zakupiono najulubieńsze ga
tunki z postąpieniem 7 do 10 talarów na cet-  
narze nad przcszłoroczne ceny. Dnia 18go 
uciszyło się nieco na ja rm ark a  , albowiem 
kupcy wysokiemi żądaniami producentów od
straszeni, wzięli się do kopna po składach w 
drugim ręka  i wiele zakupili. Dzień 10ty był 
głównym dniem jarm arku  : producenci byli po
wolniejsi, i dostali za swą wełnę o 5 do 10 ta
larów na cetnarze więcej niz w przeszłym ro
ku. Kto nie ociągał się z sprzedażą, n a jle
piej na tern wyszedł; późnićj sprzedający m u
sieli na m nie jszem  postąpieniu poprzestać. —— 
Od wielu juz  lat nie zostało z naszego ja r 
m arka w pierwszej i drugiej ręce tak mało 
w ełny, ja k  tym ra z e m ; a gdy wiciu kupców 
nie zaspokoiło dotąd swych potrzeb i nie wy
je c h a ło  , spodziewać się można, iż na naszych 
składach nie wiele w zapasie pozostanie. —  
Najwięcej kupowali Anglicy i F rancu zi;  jednak 
i nasi krajowi fabrykanci dość znaczne poro
bili  knpua.

(Preuss. Handl. Zeit.')

Z  G dańska, dnia 21. czerw ca. Mimo nieza- 
chęca jący ch  wiadomości z Anglii, pokop zboża 
a szczególniej pszenicy był u nas w tym tygo
dnia żwawy, a ceny trzymały się tak samo jak  
W przeszłym tygodniu (obacz Gazetę nro. 74). 
Pszenicy sprzedano 1573 a żyta 357 łaszlów.

Z okolicy naszej dochodzą nas zażalenia o szko
dach , k tóre  burze stojącem u w kwiecie żytu 
wyrządziły, a to przez zm iecenie pyłu z kwiatu 
i przez połamanie k łosów: te szkody uszczuplą 
bardso zbiór tego ziarna. I  ja r e  zasiewy miały 
wiele od zimna ucierpieć. Owo zgoła w na- 
Bzych stronach nie zanosi się na dobre zuiwa,

(Preus. Handl. Ztg.)

S p r o s t o w a n i e :
W  przcszłćj Gazecie, pod napisem W . B rytanija  i- 

Irlandyja  na str. 498 w przedziałce prawej , wierszu 
13tym z góry , zamiast beczkę, czytaj tonnę ( Tonnn 
czyni przeszło 50 cetnarów polskich). — Ka str. 50*. 
pod napisem Szw ecyja  , w wićrszu 5tym z góry, za-. 
miast Szkocyi, czytaj Szw ecyi.

Spadkobierców F r a ó c f i t k a  H rsttera .  
c r e w e  Lwowie,) (  Bad. Naiłzw.J;
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE.

W księgarniach

S A M Ł  H IE ilK O W S K IE C IO ,
w e

L W O W I E ,  S T A N IS Ł A W O W IE  I T A R N O W IE  

t l o e t a ć  m o ż n a :

(j Cena i d  monecie konwencyjną.J

$3Se z w ch e  scSłs* v crm elirt«  A nflage
der Rlinischen

T asclien- E n e y k lo p a e d ie ,
enlhaltend:

die S y m p t o m e ,  D i a g n o B e  nnd T e r a p i e  mit R e c e p t f o r m e l n  fur sainmtli- 
che innere Rranhheiten, alphabetisch geordnet, nebst einem Anhange ais

H e c e  p t t a s c h e n b  uch
sammtJicber Arzneimittel, fur A e r z t e  und S t u d i r c n d e  

von BIr, UBEartell W ą sik .
Sowohl der Herr Verfa6ser ais die Verlagshandlung baben sich nacli Ilraf- 

ten beiniiht, tbatsacblich ihre Verp£łichtnngen gegen die gunstige Aufnahme der ‘lsten 
Auflage an den Tag zu legen. Diese 2te Aufloge enthalt 1040 Seiten der I ten Au- 
flage. Den Mehrbetrag von 228 Seiten, welcher durch die ganz neu binzugebom- 
menen Artibel und Verinebrungen entstanden, bat die Verlagshandlung nicbt gescheut, 
und den friihern Preis beibehalten. Das Exemplar iin bequemen Tasclienformate in 
englischer Leinwand gebunden liostet 2 Rtblr. h gr. oder 3 fl. 15 kr.

Stuttgart, 1845. A d o lp h  K ra b b e .

Berliof musikalische Wanderung durch
Deutscbland

ttt l©  SBncfen <m fetne ^rcitnfce. 
bem granj. bon A. Gattry. (Slcgant gtfy. 1 6  gr.

Sic|e SluSgabe ift bte c in jtg  ootlfidnbtgc. ©te enfyaU namlitę au/jer einet inte* 
reffcnten Spifobet „©amid ber ©etoutjframci:" au# tiotj) SBriefe uber unb © atu t*
t r o e l d > e  in anbern SSuSgaben fe^Ien.

S ch u b e rt Si C o m p . in  H am b u rg .
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s* Księgarnie Jana Milikowskiego
we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie

otrzymały

najnowsze próbki 

papierowych obiciów na rok

1844.
c. k. uprzywilejowanej fabryki Sporlina i Zimmermana, różniące się od 
obiciów dawniejszych. Odznaczają się -świeżością barw i wielką ich roz
maitością , oraz gustownością w złożeniu. Mieniące się kolory, klęsłość 
lub wypukłość kwiatów7 w sposobie płaskorzeźby, niekiedy ich aksamitna 
szorstkość przyczyniają się wielce ku ich ozdobie.

Osobliwiej zaś piękne są srebrne 
i złote odciski.

Znana jest także ich trwałość i ztąd zapewne chętnie będą po
szukiwane.

Podpisany pospiesza donieść szanownej publiczności, że może je 
przesyłać do pokazania osobom, któreby je nabyć chciały, a to w miejsca 
nie zbyt odległe, i nie dłużej jak na tydzień. Cena zaś ich jest ta sa
ma, jaką podpisanemu wyż wspomnieni Sporlin i Zimmermann wyzna
czyli, i jest niższa, niż w latach dawniejszych.

Lwów dnia 18. czerwca 1844-

Jan Milikowski.


